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FR a oł m wą mf an È napy 
atima jrit EN ika 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


wWieaeń 12 listopada. Na początku wczo 
rajszego posiedzenia odpowiadali minister skar 
bu p. Boebm-Bawerk i minister obrony 
krajowej hr. Welsersheimb na wniesione 
dawniej interpeiacje, poczem zabrał glos prezy- 
dent gabinetu dr. Koerher, aby odpowiedzieć 
na interpelację w sprawie wybərów də sejmu 
z m. Wiednia. 
Odpowiedź dra Koerbera na interpelację. 

D:. Koerber w odpowiedzi na iaterpela- 
cję co dn awantur wyborczych w X dzielnicy 
Wiednia (F-voriten), a zwłaszcza co do wtar- 
gnięcia policji do domu robotniczego, prosił, aby 
izba byla przekenaną, że rząd uczyni wszystko, 
co mależy, by Sprawiedliwości stało się zadość. 
Wedlug zeznań licznych świadków stwierdzone, 
że z otwartych okien domu robotniczego rzuca- 
no na policję szklankami. 

Okrzyki wśród socjalnych demokratów: To 
nieprawda ! To kłamstwo | 


Awantury w izbie. 


Między antysemitami a socjalistami wszczy- 
nają się wielsie awantury, o których już tele- 
łonowalem wam wczoraj. Zdawało się, że lada 
chwila przyjdzie do bójki między Riegerem a 
Gessmanem ; Lueger i Seitz przeszkodzili bójce 
i roziączyli zwaśnionych. Także między innymi 
chrześcjańsko-socjalnymi a socjalistami przyszło 
do żywej i bardzo ostrej wymiany słów i obelg. 
Prezydent kilkakrotnie nadaremnie dzwonił. 

Dalszy ciąg odpowiedzi dra Koerbera. 


Dr. Koerber: To postępowanie robo- 
tnirów dało powód policji do wtargnięcia. Na 
schodach przywitano policję kijami i pociskami 
różnego rodzaju, rzucano na nią Krzesła itp. 
Policja dobyła szabel i wówczas zapewne przy- 
szło do zranienia kilku osób. Zresztą prezydent 
ministrów nie może jeszcze sądzić o sprawie, 
gdyż dochodzeń je:zcze nie ukończono, Policja 
była w tym dniu barizo przecątoną, a zacho- 
wanie jej wedlug zdania licznych świadków było 
poprawne. Prezydent minist:ów zapewnia, że ze 
strony rządu wszystko będzie uczynione, co 
należy. 

Dyskusja nad odpowiedzią dra Koerbera. 

Po drze Koerberze zabrał głos poseł 
Pernerstorfer idomagal się otwarcia dy- 
skusji nad odpowiedzią prezydenta gabinetu. 
Podczas mowy jego wybuchła znowu szalona 
wrzawa, wszczęły się ponownie kłótaie mię- 
dzy antysemitami a socjalistami, tak, że z prze- 
mówienia Pernerstorfera ani słowa nie było 
słychać. W końcu mowę swą zakończył p. 
Pernerstorfer wnioskiem o otwarcie dyskusji 
nad odpowiedzią dra Koerbera. 

Wniosek ten odrzucono. 

Prezydent izby kr. Vetter przywołał p. Per- 
nerstorfera do porządku, za wyrażenie: „Chri- 
stlichsociale Faaghunde". 

Dyskusja nad oświadczeniem dra Koerbera. 

Wśród niepokoju przystąpiła izba do po- 
rządku dziennego, a mianowicie do dalszego 
ciągu dyskusji nad oświadczeniem dra Koerbera, 
złożonem w izbie dnia 16 października br. w 
sprawie uregulowania kwestji językowej w Cze- 
chach. 
| Mowa p. Bartolego. 

Pierwszy zabrał głas p. Bartoli. Oświad- 
czył, iż Włosi uważają tylko sejmy za kompe- 
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Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


j tentne do załatwieaia Kkwestyj językowych, a 


prze:iwni są uznaniu języka niemieckiego za 
państwowy, ponieważ język tep jest zbyteczny, 
a we włoskich okręgach bylby nawet niebezpie- 
czny. Spodziewa się, że rząd nie da się wziąć 
na le» agitacjom chorwackim i przyzna języko- 
wi włoskiemu należne prawa. Polemizuje z Bian- 
kinim i zarzuca mu, że zadeauacjował Włochów 
i że o nich opowiadał same klamstwa. 


Mowa p. Mengera. 


P. Menger omawiając oświadczenie dra 
Koerbera z dnia 16 października pedaosi, iż nie 
chce wypowiadać swego zdania o szczególach, 
zanim slronnictwa nie wydadzą swego sądu. 
Zarzuty mowców czeskich, czynione zarysowi 
rządowemu, nie wytrzywują krytyki, zwłaszcza 
co się tyczy pisma gabinetowego ces. Ferdynan- 
da I. Mowca potępia żądania językowe posłów 
czeskich i ich ostre zarzuty przeciw niemieckie- 
tuo jezykowi państwowemu albo pośredniczące- 
mu. Mowca uważa te zarzuty za niezrozumiałe, 
bo tego nie ma w głównym zarysie językowym, 
którego, nawiasowo powiedziawszy, mowca nie 
ma zamiaru bronić. Każde państwo wybiera 
taki język, w którym wszyscy mogą się porozu- 
miewać. 

Stanowisko Czechów, iż można przyjąć roz- 
porządzenie językowe, a nie ustawę, znaczy tyle, 
iż najświętsze prawa nar dowe, prawo do mo- 
wy rodzinnej, mają być wydawane według sa- 
mowoli każdego gabinetu. 

W dalszym ciągu przemawia p. Menger za 
skróceniem dyskusji budżetewej, a przystępując 
do emawiania ugody austro-węgierskiej podnosi, 
iż Austrja musi ebstawać przy dwóch zwiaszcza 
punktach zasadniczych, a mianowicie, aby kwo- 
ta ozmaczona byla wedlug ścisłej miary i aby 
ebie stromy sumiernie i uczciwie dopełniały 
przepisów ugody. Wskazanem byloby utworze- 
nie w tym celu sądu rozjetmczego. 


Mowa p. Forzta. 


P. Faerzt chce przez historyczne przed- 
stawienie walki językowej w Czechach, trwają- 
cej od tysiąca let, dowieść, że Niemcem o nic 
nie chodzi, jak o utrzymanie swej hegemonii na- 
wet z pominięciem ustaw państwowych. Pole- 
miznje z wywodami p. Mengera i protestuje 
przeciw agitacji niemieckiej, skierowanej przeciw 
prokuratorowi Lówowi w L tomierzycach 

Przystąpiwszy do omawiania zarysów języ- 
kowych, przedłożonych przez rząd, powiada, że 
są one plagiatem ustawy językowej pp. Pfer- 
schego i Ulbricha, co nie jest znów niczem in- 
nem, jak tylko usłuchaniem niemieckiej obstruk- 
cji. Na taką krzywdę naród czeski nie może się 
zgodzić i nie może na to spokojnie patrzeć. 
Czesi nie żądają niczego nowego, jak tylko te- 
go, aby dwujęzyczność, która od setek lat w 
Czechach istnieje, faktycznie podniesioną została 
do ustawy. Wszystko zrobimy — powiada 
mowca — aby wywalczyć w tem państwie 
uznanie dla naszych słusznych praw językowych. 

Znowu awantury. 

Po p. Forzcie przyszła kolej na prezydenta 
gabinetu dra Koerbera. Kiedy atoli p. Koer- 
ber chciał rozpocząć mowę, radykali czescy pod- 
nieśli wielką wrzawę, wołając: „Abzug Koerber!“ 
Prezydent dzwonił dłuższy czas, zanim zapano- 
wał spokój, poczem wezwal do porządku pp. 
Zazworkę i Fressla. 

Mowa prezydenta gabinetu dra Koerbera. 


P. Koerber, zabrawszy glns, wskazuje, 
że chociaż nie ma wielkich nadwyżek kasowych 
z lat poprzednicb, wydatki od r. 1892 wzrosły 
o 558 miljonów koron. Obecna depresja eko- 
nomiczna nie pozostała bez wplywu na finanse 


i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz pełitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
we Lwowie | ba prowincji 
poranny .. 3 halerze | § halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy 


państwa, ale mimo to nie ma powodu do przed- 
stawiania rzeczy w czarnych kolorach, tembar- 
dziej, że spodziewać się można ponownego o- 
żywienia się produkcji, co nie zależy atoli tylka 
od państwa. 

W sprawie ugody austro-węzierskiej i tra- 
ktatów handlowych oświadcza mowca, iż rząd 
świadom jest ważności formuły z r. 1899 i 
wczas rozpoczął rokowania z rządem węgier- 
skim. Czy rząd wypelnił swe zadanie, aby o- 
bronić interesy Austrji, to izba potem wyda o 
tem sąd. Rząd starając się być przy zawiera- 
niu układów handlowych dobrze każdego czasu 
uzbrojonym, życzy sobie ugody z Węgrami i 
autonomicznej taryfy celaej możliwie jak naj- 
prędzej, by w ten sposób wypełnić pierwszy 
warunek, konieczny do podniesienia produkcji 
krajowej, a mianowicie dzć jej uspokojenie, 
którego ona nieodzownie potrzebuje. 

Wskazując na spokojne zachowanie się 
prasy, w pierwszej| linji wiedeń k«.„, pod- 
nosi, iż wszystkim dzieanikor nuazelono pro- 
jektu zarysu językowego dla'.go, że obawiano 
się, aby zarysy te nie dostały się do dzienni- 
ków inną drogą w niejasnem świetle i nie wy- 
wołały wskutek tego zamieszania. Mowca z za- 
dowoleniem wskazuje, iż jest nowym, znamien- 
nym objawem, że dyskusja nad zarysem w prze- 
ciwieństwie do poprzednich dyskusyj stanęła na 
realnych podstawacu i że przez omówienie 
kwestji poro'umienia językowego w Czechach i 
na Morawach uczyniono krok naprzód, za co 
mowca jest izbie zobowiązany. Przerywanie ze 
strony radykałów czeskich). Rząd sądzi, że tego, 
aby dzieto pokojowego załatwienia kwesiji ję- 
zkowej przyszło do skutku, domaga się głośno 
większość ludności, oraz państwo, które pragnie 
spokoju. Im głos ten będzie częstszy i głośniej- 
szy, tem pewniej można się spodziewać jego 
wysłuchania. 

Z drugiej strony ujemna krytyka. która 
ma dowodzić, iż rząd wnosząc zarys byl daleko 
od celu, nie dowiodla tego, bo nie pochodzi 
od stronnictw iateresewanych w tej kwestji. 
Rząd szuka mostu między drogami obu stron 
walczących. Rząd, który jest przekonany o swej 
bezstronności, zajął się tą sprawą i trwać bę- 
dzie przy swojem stanowisku, bo jego zada- 
niem jest zaprowadzić pokój. (Przerywanie ze 
strony redykałów czeskich). Oba narody w 
Czechach i na Morawach stoją już tak dlugo 
w ogniu walki językowej. że powinny przyjąć 
pośrednictwo rządu, który nawet w swych pe- 
wnych błędach nie dopuścił się prowokacji, 
a przy współdziałania w dążeniach obu naro- 
dów nigdy się nie zachwiał, jednak pragnie 
takiego ukształtowania, któreby oparte na istnie- 
jących stosunkach, umożliwiło wszystkim naro- 
dom rozwiązanie kwestji językowej. 

„Austrja nie jest jednolitem państwem pod 
względem narodowościowym (przerywania), nie 
może mieć więc żadnego języka pań- 
stwowego. W każdym razie atoli muszą być 
uwzględnione żądania armji co do jednoliteści 
językowej i nie można także wymagać, aby 
władze centralne nkształtowały się według żą- 
dań narodowościowych. Koniecznym jest ró- 
wnież jeden język w pewnych działach zadań 
administracyjnych. 

Dr. Koerber oświadcza dalej, że rząd kwe- 
stji językowej nie cofnie z porządku dziennego 
i sądzi, że postępując tak, działa w myśl inte- 
resów narodu czeskiego (protesty ze strony ra- 
dykałów czeskich), który pragnie, aby jego pra- 
wa, wynikające z $ 19 ustaw zasadniczych i 
z rozporządzenia cesarza Ferdynanda I, przy- 
szły do praktycznego znaczenia. Rząd domaga 
się języka niemieckiego, jako urzędowego w po- 
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wyżej wymienionym zakresie, ponieważ język 
tea od dawien dawna był językiem tych sfer 
administracyjnych. Chociażby projekt rządowy 
był wadliwy, to jednakże treść i cała istota za- 
rysu pomimo podniesionych przeciw niemu za- 
rzutów, dowodzi raczej postępu na polu poli- 
tyki narcdowej dla narodu czeskiego. Zarys da- 
je prawo każdemu Qzechowi w calym kraju 
zwracać się w jego rodzinnej mowie do wszy- 
stkich władz (ironiczne przerywania ze strony 
radykałów czeskich). 

Następnie polemizując z wywodami p. Kra- 
marza i Pacaka oświadcza dr. Keerber, iż ed- 
rzucenie zarysu wcale mie przyczyniłoby się do 
wzmocnienia rządu w ebronie żądań narodu 
czeskiego. W takicj odprawie propozycji rządu 
leży wielkie niebezpieczeństwo. Odprawa taka 
stwarza na nawo widoki powrotu do takich sto- 
sunków, które (zwrócony do Czechów), jak to 
panowie przez swą uzkacia godną pomoce przy 
ich zwalczaniu dowiedliście, także narodowi cze- 
skiermu przyniosłyby wielkie szkody, do stosun- 
ków, które także egraniczyłyby na nieograni- 
czony czas zaspokojenie podnoszonych, godnych 
rozwagi życzeń innych narodów. 

Mowca oświadcza dalej, że wyrażenie się 
przewodniczącego klnbu czeskiego, na pierwszem 
pcesiedzeniu, wytlómaczyć można zbytoiem roz- 
drażnieriem. Mowva zastrzega się przeciw za- 
rzutowi, jak by rząd chcial między narodem 
czeskim a jego reprezentantami zasiewać waśń. 
Dalej wskazu e, iż każde porozumienie może 
przyjść do sautku tylko w drodze kompromisu. 
Rozwiązanie kwestji językowej stoi w związku 
z innemi kwesłjami, jak n. p. podziałem na 
okręgi, a to tylko w drodze purczumienia da 
się osiągnąć. Najgorętszem życzeniem 
rządu jest utorować drogę do tego 
porozumienia. Na razie nastąpiła zmiana, 
objawiły się lagodaiejsze zapatrywania. 

Od uznania, że cbie narodowości w Cze- 
chach cierpią pod ciężarem wspólnych trosk dó 
czynu uzdrawiającego nie może już być daleko, 
ale państwu musi być to przyznanem, co na- 
leży do państwa. Porozumienie, któreby zape- 
wniło wewnętrzny pokój w kraju, jest możli- 
wem. Porozumienie to leży nietylko w interesie, 
ale i na ustach stronnictw. Przenieście pano- 
wie swe Żądania z rozmów kuloarowych do 
sali, oświadczcie się tu za pokojem, a nie bę- 
dzie potrzeba spierać się o formę, w jakiej on 
ma być przypieczętowany (Oklaski). Kwestja ję- 
zykowa musi być rozwiązana, aby parlament 
mógł być tem, czem być powiniea tj. obroną 
wszyskich ludów. 

Temu porozumieniu ze strony rządu nie 
będą stawiane żadne zapory, rządowi leży na 
sercu zbliżenie się do narodu czeskiego i nieze- 
go więcej nie pragnie, jak zaprowadzenie pokoju 
w państwie. Przystąpmy bez uprzedziń dz tego 
dzieła i nie traćmy czasu. Obok potrzeb polity- 
cznych miejcie na oku potrzeby ekonomiczne, 
nie zapominajcie we walce politycznej o ludzie 
pracującym (oklaski), który jest jeden w całym 
państwie. (Żywe oklaski. Mowca odbiera liczne 
gratulacje). 

Na tem dyskusję przerwano. 

Nastąpiły jeszcze wybory uzupełniające do 
kilcu komisyj i odczytanie wniosków naglący'h, 
poczem przewodniczący e godzinie 5-tej po po- 
łudniu zamtnął posiedzenie. Następne dziś o go- 
dzinie 11 rano. 

Odpowiedzi na interpelacje. ` 


Wiedeń 12 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby posłów odpowiedział minister 
skarbu p. Boehm-Bawerk między ianemi 
na interpelację p. Bojki i tow. w sprawie rze- 
komego zaprowadzenia składnicy loteryjnej w 
Czarnym Dunajcu, dalej na interpelację p. Glą- 
hińskiego i tow. w sprawie stosowania usta- 
wy o należytościach przy przeniesieniach ma 
jątkowych, oraz na inierpelację p. Krempy 
i tow. w sprawie rewizyj celnych na staejach 
w Oświęcimie i Szczakowej. 

Z komisyj. 

Wiedeń 12 listopada. Komisja konsty- 
tucyjna odbyła wczoraj wieczorem pod przewo- 
dnictwem p. Grabmayera posiedzenie, na 
którem ze strony rządu byli 
Klein i radca sekcyjny Haegl. 

Scheenerer przed przejściem do 
porządku dziennego omawiał sprawę p. Lupu i 
zwrócił się do przewodniczącego z zapytaniem, 
ezy jest skłonnym zainicjować w izbie akcję, 


szef sekcji dr. ! 


MEENIZ PDLÓŁKI s dnis 12 listopada 1204 = 


celem przeprowadzenia uchwały izby, której nie 


uwzględnił najwyższy trybunał. 

P. Grabmayr odpowiedzial, że nie u- 
waża się za kompetsntnego do zainicjowania 
podobnej akcji. 

: P. Pernerstosfer przyłączył się do wy- 
wodów Schoenerera. 

P. Bareuther stawia następujący wnio- 
sek: Izba protestuje przeciw postępowaniu naj- 
wyższego trybunału, który przy zsiesieniu po- 
stępowania dy» yolinarnego przeciw p. Lupu, 
nie cdwołał się wyraźnie na dotyczącą uchwałę 
izby z 23 października. 

P. Stransky przemawię przeciw wnio- 
skom Bareuthera i Śchcenerera, ponieważ z je 
dnej strony izba nie wie, w którym dniu sąd 
apelacyjny lwowski został przez ministerstwo 
sprawiedliwości powiadomiony oficjalnie o uchwą- 
le izby; z drugiej zaś strony, znane rozstrzy- 
gnięcie najwyższego trybunału kasacyjnego, ma- 
tarjalnie odpowiada uchwale izby. Parlament 
nie ma prawa kasować wyroków sądowych. 
Odnośnie do u:hwal izby posłów, izba może 
tylko od rządu domagać się odpowiedzialności 
za wykonanie tych uchwał. 

Po obszernej dyskusji, w której wzięli 
udział pp. Pattai, Stransky, Skene, Marchet, 
Bareuther i Funke — wniosek Bareuthera ad- 
rzucono. 

Następnie komisia przystąpiła do dyskusji 
nad referatem March:ia w sprawie uchwał sub- 
komitetu, wybranego dla rozszerzenia prawa 
nietykalności poselskiej. W ciągu dyskusji oświad- 
czył szef sekcji Klein, żeźrząd jest gotów przy- 
czynić się do rozszerzenia prawa nietykalności, 
nie może jednak zgodzić się na wszystkie w 
tej mierze poczynione wnioski subkomitetu, po- 
nieważ żądania te po części przekraczają gra- 
nice, w których w jakierakolwiek państwie pra- 
wo nietykalności jest uznane. Rząd spodziewa 
się jednak, że uda mu się z komisją przyjść 
do porozumienia. 

W dyskusji zabierali głos pp. Perners- 
torfer, Bareuther, Pattai, poczem obrady 
przerwano. Następne posiedzenie komisji we 
czwartek. 

Wiedeń 12 listopada. Komisja legity- 
macyjnu na wczorajszem posiedzeniu dokonała 
weryfikacji wyboru p. Petelenza i przydzieliła wy- 
bór Gląbińskiego do referatu weryfizacyjnego 
p. Roszkowsktemu. 


Opróżnienie Wawelu. 


Wiedeń 12 listopada. Wczoraj pojawiła 
się w parlamencie drputacja krakowska w 
sprawie opróżnienia Wawelu. Prezes Koła pol- 
skiego p. Jaworski przedstawił deputację drowi 
Koerberowi. 


Po mowie dra Kzerhera. 
Wiedeń 12 listopada. 
(Telefonem). 

Cə do efektu, jaki wywarła wygłoszena 
wczoraj w izbie mowa dra Koerbera, trudio 
na razie wydać sąd. W kołach polskich wywar 
ła wrażenie bardzo dobra tem. że jest w wy- 
sokim stopniu wobec Czechów  pojednawczą. 
Polscy z wielką przyjemnośrią przyjęli do wia- 
pomości fakt ten, że prezydent gabinetu wystą- 
pił w mowie swej energicznie przeciw zamia- 
rowi uznania języka niemieckiego za język pań- 
stwowy. 

Ważnem dla Czechów jest oświadczenie 
ministra, będące wiejako wyjśnieniem jego de- 
klaracji, złożonej dnia 16 października br., że 
nie obstaje przy załatwieniu kwestji językowej 
w drodze ustawy, lecz, że jeżeli stronnictwa 
się zgodzą na załatwienie jej w drodze rozpo 
rządzenia, to rząd nic nie ma przeciw temu. 
Tem oświadczeniem czyni rząd zadość żądaniu 
Czechów, którzy pragną. aby załatwienie kwe- 
stji językowej nie zależało od parlamentu, lecz 
cd obu interesowanych grup narodowych. 

Wszystko zależeć będzie od tego, jak ma- 
wę dra Koerbera będą kcmentow:li Czesi. 
Uznają oni wszyscy, ża mowa ta jest bardzo 
pojednawczą. lecz czynią jej zarzut, że zawiera 


znów tylko słowa, a nie zapowiada czynów. 


D tychczas znane są dwa gł sy prasy cze- 
skiej. Sprawozdawca parlamentarny Hlasu Na- 
roda dodaje dó mowy awagę. że zawiera ena 
słowa, a nie czyny i że same słowa nie zdołają 
Czechów rspokoić. 

O wiele korzystniej wyraża się znów spra- 


wozdawca parlamentarny Foliik. Podnosi bez 
zastrzeżeń, że mowa dra Koerbera była wobee 
Czechów bardzo przychylną i że dr. Koerber 
starał się zbliżyć do stanowiska czeskiego. 
Chwali, że dr. Koerber uznał ważność reskryptu 


| gabinetowego ces. Ferdynanda ż r. 1848, nor- 


mującego równouprawnienie językowe w Cze- 
chach, ale zazaacza, iż w mowie tej nie widzi 
zapowiedzi czynu. Podoba się mu to, że dr. 
Koerber sam powiedział, że nie uważa zarysu 
pod każdym względem za odpowiedni. 

W dalszym ciązu, omawiając szczególy 
mowy, powraca sprawozdawca Politik do kwe- 
stji, jaki to ma być ów czyn zbawczy, który 
wyjaśni sytuację. Jeśli to ma być porozumienie, 
to niech p. Koerber wpłynie na Niemców, aby 
chcieli sę porozumieć, gdyż Czesi dali już dowo- 
dy, że nie są temu przeciwni. Jeśli to ma być 
konferencja ugodowa, to niech ją p. Koerber 
zwołuje szybko, bo wkrótce będzie za późno. 

Tyle głosy prasy czeskiej. 

Zresztą dziś klub czeski zbiera się 
na posiedzenie i jego enuncjacja będzie 
rozstrzygająca. 

Dziś prawdopodobnie rozstrzygnie się także 
kwestja, czy parlament będzie na kró- 
tki czas przerwany, aby przywódcom 
czeskim i niemieckim dać sposobność 
i czas do narad. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Tel. Dziennika polskiego). 


Budapeszt 12 listopada. Na wezeraj- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego oświad- 
czył prezydent izby Apponyi, iż od ministra 
honwedów bar. Fejervarega otrzymał odpowi:dź 
na pismo swoje w sprawie dep. Nessiego z do- 
niesiemiem, że postępowanie przeciw dep. Nes- 
siemu zostało wstrzymane aż do du.lszego roz- 
porządzenia. 

Izba przystąpiła do porządku dziennego, tj. 
da dalszego ciągu dyskusj nad prowizorjum 
budżetowem. 

Pierwszy zabral głos dep. Rath z partji 
niezawisłych i zwałczał politykę rządu, zarzu- 
cając mu, że molschowi menarchji wszystko 
poświęca, a nie dba o pedaniesienie państwa, 
rozwój szkół, komunikacyj i instytucyj dobro- 
czynnych. Na nie nie ma pieniędzy, a au woj- 
sko znajdą się zawsze miljony. 

Przewodniczący zawiadamia izbę, iż zwró- 
cili się do niego liczni deputowa"i z prośbą 
o zarządzenie posiedzenia tajnego. Przewodni- 
czący czyniąc więc zaduść tym prośbom, za~ 
radza posiedzenie tajne i wzywa publiczność, 
aby opuściła galerje. 

Na posiedzeniu tajnem dep. Fr. Kossuth 
motywował, dlaczego część pcesłów zażądała po- 
siedzenia tajnego». Oto chodzi o przeprowadze- 
nia dyskusji nad oświadczeniem ministra spra- 
wi dlwości Plosza o nietykalności poselskiej. 
P. Plosz przybywszy na posiedzenie komisji dla 
nietykalności post'sziej, oświadczył. 1ż nietykal- 
ność posła byłaby naruszoną tyko wówczas, 
gdyby nastąniło ukrócenie wolaości. Wub:e tego, 
ż» prawo nietykalności poselskiej nie jest sko- 
dyfikowane, oświadczenie p. Plosza jest bardzo 
poważnym precrd:nsem. Tak samo bardzo po- 
ważucm i charagterystycznem był drugie cświad- 
czenie p. Pl s a, że nietykslność poselska doty- 
czy tylko wywodów posła w parlamencie, 
a wcale nie odnosi się do innych jego czynno- 
ś'i. Zdaniem mowcy, należy przeciw tym oświad- 
ezeriom, ograniczającym nietykalność poselską, 
w pzrrlamen'ie zaprotestować. 

Prezydent gabinetu p. Szell oświadcza, 
iż nie lubi posiedzeń tajnych. Nie chce roz- 
strzygać, czy p. Plosz miał słuszność, czy nie, 
lecz praznąlby, aby dyskusja nad tem toczyła 
się na posiedzeniu jawnem. 

Minister sprawiedliweści p. Plosz adpo- 
wiada najpierw na uczyniony mu zarzut, iż 
przybył na posiedzenie komisji dla nietykalno- 
ści poselskiej w tym ceiu, aby wpływać na po- 
słów. Przeczy temu stanowczo i podnosi, iż ka- 
żdemu ministrowi wolae przybyć na posiedze- 
nie każdej komisji. Czy zaś zapatrywanie mo- 
wcy na sprawę nietykalności posałstiej jest 
słuszne, czy też nie, o tem dyskutować nie 
chce, to atoli zaznaczyć musi, iż miał prawo 
wypowiedzieć swe zdanie. 

Po przemówieniu jeszcze kilku mowców 
z opozycji, okazało się, że więtszość nie chce 


posiedzenia tajnego, to też przowodniczący za- 
rządził natychmiast posied enie jawne, na któ- 
rem zabrał głos dep. Vasonyi i przemawiał 
w sprawie prow:zorjum budżetowego. Po prze- 
mówieniu jeszcze kilku mowców obrady prze- 
rwano. 

Budapeszt 12 lisłopada. Frakcia Kos- 
sutha uchwalila wszelkimi środkami zwalczać w 
pełnej izbie wniosek komisji dla nietykalności 
w sprawie p. Nessirgn. 

Budapeszt 12 listopada. Komisja dla 
nietykaln Śr poselskiej sejmu obradowała wezo- 
raj popołudniu w dalszym ciągu w sprawie p. 
Nessiego. Powzięto uchwałę tej treści, że w da- 
nym razie uie byłe naruszenia nietykalności. 
Dep. Olay przedłoży w izbie osobne wotum 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Pożyczki z funduszu przemysłowego. 

Wiedeń 12 listopada. Komisja dla popie- 
rania przemysłu uchwałiła udzielić 10.000 koron 
Związkowi krawców w Krak wie i 15.000 koron 
dla powroźników w Radymnie. Jest to bezprecen- 
tewa pożyczka z funduszu państwowego, na ten cel 
przeznaczonego. 

Traktaty handlowe. 


Wiedeń 12 listopada. N. W. Tagblatt 
dowiaduje się z Budapesztu, że rząd sustrjacki odstą- 
pił od zamiaru wypowiedzenia traktatów handlowych. 

Z krakowskiej izby handlowej. 


Kraków 13 listopada. l:ba bandlowo-prze- 
mysłowa odnył: wczoraj posiedzenie pod przewodni: 
etwem prezesa p. Mendelsburga. Jako komisarz 
rządowy był obecny na posiedzeniu delegat p. Fe- 
dorowicz. Sekretarz izby p. Benis przedłożył 
bardzo obszerny referat o stosunkach emigracyjnych. 
Referat ten przedłożony będzie ankiecie ministerjalnej 
w Wiedniu, wydziałowi krajowemu i izbom handlo- 
wym we Lwowie i Brodach. Następnie izba uchwa- 
lila budżet mz rok 1903 i utworzyła stałą posadę 
koncepisty, którą w drodze awansu otrzymal dotych- 
czasowy urzędnik konceptowy izby. Uchwalono także 
utworzyć nową posadę urzędnika konceptowego, na 
razie na próbę, na rok. Posada ta obsadzoną będzie 
w drodze konkursu, a przywiązana jest do niej 
placa 2400 korou rocznie i dodatek w kwocie 400 
koron. 

Dalej postanowiomo poczynić kroki, aby wydział 
krajowy w każdej sprawie handlowej i przemysłowej 
zapytywał krajowe izhy handlowe i zarządził, by 
ogłaszane byly wszystkie roboty i dostawy powiatowe, 
aby przemysłowcy krajowi mogli mieć ich przegląd. 
W końcu uchwalono ponowić petycję z roku 1900, 
wskazującą na niebezpieczeństwo zawarte w pro: 
jekcie rządowym ustawy o popieraniu przemysłu 
i domagsającą się utrzymania znanej poprawki p. 
Romanowicza, u'hwalonej przez Kolo polskie, 

Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 12 listopada. Parlament wczoraj pe 
liczny'h imienaych gł'sowaniach, odbyty'h na wnio- 
sek socjalistów, przyjął $ 5 taryfy celnej w brzmie- 
niu poprawionem przez komisję. poczem przyjęto $3 
6, 7, 1 7a wedlug brzmienia komisji. Odrzucono 
wszystkie wnioski dodatkowe. 

Po ożywionej dyskusji nad porządkiem dzien- 
nym nmastępn go posiedzenia, odrzucono wniosek 
Sing*ra. aby na dzisiejszem posiedzeniu obradowano 
nad wnioskami komisji inicjatywy i postanowiono 
w myśl propozycji prezydente  Ballestrema, na dzi- 
siejszem posiedzeniu obradować dalej nad  taryfą 
celog. 


Z parlamentn frauca tiəgo., 


Paryż 12 listopada. Izba dep. rozpoczęła 
wczoraj dyskusję nad ustawą uzupełniejącą do usta- 
wy kong-egacyjnej 

D-p. Castellane zwalcza tę ustawę. 

Dep. Grousseau protestował przeciw pro- 
jektowi ` 

Sprawozdawca Revier wystąnii w obronie 
projektu i uzasadaił konieczność uzupełniecia ustawy 
z r. 1901, sby zapobiedz ponownemu otwarciu szkół 
kongreg cyjnych. 

Dep Lerolle krytykował w ostry sposób 
projekt i zarzncał radykałom, że chcą stłumić uczu- 
tia religijne, ale to im się nie uda. Na tem dy- 
skusję ogóloą przerwano. 

Paryż 12 listopada Izba przyjęła projekt 
ustawy w brzmieniu proponowanem przzz rząd 337 
glosami przeciw 245. 


OZICONIZ FOLT: z dnia 12 listopada 1902 : 


Strejki we Francji. 

St. Etlenne 12 listopada. Komitet naro- 
dowy górników, wystosował manifest do górników 
francus ich i do całego  proletarjatu we Francji. 
Manifest podnosi, że  strejkujący, postęnowaniem 


| swem dowiedli, iż są cierpliwi, ale muszą walczyć 


ze strony towarzystw kopalnianych z podstępem, złą 
wolą i polityką przewlekania, przy pomocy której 
towarzystwa te chcą głodem zmusć górnirów do 
poddania się Górnicy nie dadzą jednak za wygranę 
i walczyć hędą do ostatka. Manifest zwraca się więe 
do całego proletarjatu we Francji, aby mie opuszczał 
górników i wziął udzial w tej walce. Dalej wzywa 
manifest wszystkie związki robotnicze, by popierały 
usiłowania górników. 

Dunkierka 12 listopada. Część robotni- 
ków portowych postanowiła z powodu oddalenia je- 
dnego robotnika rozpocząć strejk. Jak się zdaje, za- 
strejkują wszyscy robotnicy, zajęci przy wyładowy- 
waniu węgla, gdyż odrzucono ich żądanie podwyż- 
szenia płacy za wyładowywanie węgla z okrętów 
angielskich. 

Lens 12 listopada. Wczorajsza noc minęła 
dość spokojnie. Donoszą o rozpoczęciu pracy w wiel- 
kiej części okręgów departamentu Pas de Całais. 

Wzrost ludności we Francji. 

Paryż 12 listopada. Wedlug urzędowego 
sprawozdania z reku 1901 przyrost lndności w 
w tym roku we Francji wynosił 72 398, wobec 
ubytku 25988 osób w r. 1900. Przyrost ten 
należy przypisać większej ilości urodzin i mniej- 
szej śmiertelności. 

Walka kulturna we Francji. 

Paryż 11 listopada. Arcybiskup Lyonu 
zawiadomił rząd o zasuspendowaniu jednego 
z proboszczów swej djecezji. Prezydent gabinetu 
odpowiedział, że idzie tu o duchownego, za- 
twierdzonego przez głowę państwa, którego nie- 
wolno w ten sposób usuwąć, dlatego prezydent 
gabinetu zastrzega sobie dalsze kroki. 

Zatarg włozko-turecki. 

Stambuł 12 listopada. W myśl otrzy- 
manego z R:ymu polecenia, zawiadomił włoski 
ambasador Portę, źe rząd włoski wskutek osta- 
tnich oświadczeń ambasadora tureckiego w Rzy- 
mie jest uspokojony i uważa zajście za zala- 
twione. 

Aresztowanie Mascagniego. 

Boston 12 listopada. Mascagni po wy- 
puszczeniu go na wolność zaskarżył swego im- 
presacja o odszkodowanie w wysskości 50.000 
dolarów 2a jego aresztowanie. 


Ruszczuk 12 listopada. Król Karol ru- 
muńszi z ministrami Sturdzą i Bratiano przy- 
był tu wczoraj po połudaiu. Oczekiwał go ks. 
Ferdynand bułgarski. 

Londyn 12 listooada. Botha i Delarey 
wczoraj odbyli z Chamberlainem korferencję. 
Jak słychać, złożyli rżądowi podziekowanie za 
pomoc finansową dla pełudniowej Afryki. 

Madryt 12 listodpada. Król powierzył 
Sagaście ponownie misję utworzenia gabinetu. 


- - Filharmonja lwowska. 


Program wczorzjszego koncertu Symfonieznego 
zawierał oprócz powtórzonej uwertury do „Egmonta* 
Beethovena, „Smutnej piosenki* Czajkowskiego i 
pierwszej r*psodji Liszta, którą  wolelibyśmy byli 
słyszeć na koncercie popularnym, dwa nowe dla 
Lwowa większe utwory: „Wrażeuia z Włoch“ Char- 
pentiera, twórcy tak popularnej w ostataim czasie 
opery „Louise“, orz symlonję „Z nowego świata" 
Dworzaka. Zdawałoby się, że tyle interesujący pro- 
gram powinien przyciągaąć do Fılharmupji wszyst- 
kich lubowników muzyki, tymczasem widocznie pu- 
bliczność lwowska lubuje się tylko w snlistach, gdyż 
na wczorajszym koacercie — jak zwykle we wtor- 
ki — panowały w sali straszne pustki. 

Można było zrobić spostrzeżenie, jak mało wła- 
ściwie znajduje się j'szcze we Lwowie prawdziwie 
muzykalnej publicznoś i, lecz miała ona wczoraj po- 
dwójoą satysfakcję, gdyż najpierw usłyszała dwie 
ciekawe wyżej wspomniane kompozycje, powtóre 
megla ich wysłuchać w spokoju i ze  skupiemiem, 
gdyż wczoraj dopiero po raz pierwszy od czasu 
otwarcia Filmarmonji panowała w sali zupełna i 
głęboka cisza. 

Oby ten koncert zwiastował nową erę w umie- 
jętności słuchania poważnej muzyki, gdyż dotychczas 
publiczność nawet podczas wykonywania poważnych 
ntwerów miała zwyczaj zachowania się bardzo nie- 
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spokojnie: prawie bezustannie można było słyszeć 
kaszlanie, chrząkanie, szelest papierów (programów), 
a nawet liczae rozmowy. 

Przy tej sposobności mie, mogę pominąć mil- 
czeniem, że jeszcze większy brax spokoju zauważy- 
łem w teatrze, gdzie już sama akustyka pozostawia 
wiele do życzenia; tak więc nieraz podczas przed- 
stawienia literalnie nie nie słychać, co się dzieje 
na scenie. 

Wracając do wczorajszego koncertu stwierdzam 
ten fakt z przyjemnością, że trudna symfonia Dwo- 
rzaka odegraną została bardzo dobrze. Tego rodzaju 
utwory, palne życia, temperamentu i dramatycznych 
momentów wychodzą z pod batuty p. Czelańskiego 
specjalnie dobrze, — zresztą nie dziwnego, że mu- 
zyka czeska przemawia tem pełaemu zapału dyry- 
gemtowi najwięcej do serca. 

O samej symfunji wystarczy powiedzieć, że jest 
dziełem prawdziwego talentu. Mianowicie pierwsza 
i druga część posiadają wartość pierwszorzędną: 
tamta przedstawia nam kiika tematów amerykańsko- 
murzyńskich, przypominającyeh  starożytns tonacje 
dorycką i mixolidyjską, następne zaś Largo maluje 
z przedziwną subtelnością i poezją tęsknotę Czecha 
(zapewne kompozytora samego) za krajem rodzinnym. 

„Wrażenia z Włoch* są kompozycją obowiązko- 
wą, którą Gustave Charpentier jako grand prix de 
Rome 3 roku 1887 musial akademji francuskiej 
z Rzymu nadesłać. Rzecz dziwna, ża akademja przy- 
jela i wykonala z tych „lmpressji* tylko część piątą 
(Napoli), która jest stosunkowo ze wszystkich naj- 
słabszą, lecz zato najefektowniejszą i najmniej wy- 
kraczającą przeciw utartym prawidłom. (Akademje 
wszystkie — jak wiadomo — są bardzo konserwa- 
tywne). Dopiero w parę lat później niezmordowany 
Colonne wykonał całą tę Suitę w swoich kon- 
certach. 

Najpiękniejszą częścią tych „Wrażeń* jest część 
ezwarta p. t. „Na szczytach” (sur les cżmes), tylko 
niestety mie została ona odegraną z należytym na- 
strojem. Część trzecia & mules, mylaie przetlóma- 
czona „Na grudzie*, zamiast „Na mułach*, jest 
także bardzo charakterystyczną, pelną tego specjalnie 
paryskiego esprit, który u francuskich kompozytorów 
zastępuje często prawdziwy talsat. Zdaje mi się, że 
słaba strona p. Czelańskiego polega na tem, że mie 
umie uchwycić ty h wszystkich finezji i z tego po- 
wodu gorzej wykonuje kompozycje francuskie (po- 
dobnie było z „Tańcem szkieletów“ Saint-SzGnsa), 
aniżeli m. p. słowiańskie, w których może pozwolić 
unieść się swemu temperamentowi. Tego rodzajn 
utwory prowadzi p. Czelański prawdziwie po mi- 
strzowsku. Jan Skrzydlewsk:. 


Mjarjusz Iwowsk! 

Środa 11 listopada. 

Powszechne wyklady 
ckie: W szkole reanej (ul Ksmienna 2) od go- 
dziny 77/4 8'/, wieczorem, dr. B. Gubryno- 
wicz: „Dzieje teatru w Polsce" — W zakładzie 
chemicznym (ul. Diugosza 6) od godziny 71/4 —81/4 
wieczorem, prof. uniw. dr. J, Siemiradzki: 
„Wulkany i trzęsienia ziemi*. 

Teatr miejski. „Piękna z Nowego Jorku“, 
oper:tka. Począteż o godzinie T wieczorem. 


uniwersyte 


Kalendarz. Środa (12): Marcina pap. — 


Nawosława. (30): Zynow ja m. Wzseród słońca 
o godzinie 7 minut 10  szachóó o godznie 4 
minut 18. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
-+ 137R. Mgła. 

Komisja prawnicza rady mi:jskiej ukonsty- 
tuowała sę wczorsj, wybierając przewodaiczącym 
prof. dra  Gryzieckiego, a zastępcą dra Misiń- 
skiego. 

Choroba Orzeszkowej. Nowoje Wremia 
donosi, Że stan zdrowia Orzeszkowej tak sę polz- 
pszył, iż nie grozi jej już żadne  niebezpieczeństwo. 

Sprawców niedzielnego napadu na syak przy 
ul. Źrodanej 11a. wykryła już policja Są nimi 
niejacy, Karol Osadarski, Józef Śliwiński, Władysław 


Kozierski, Bronisław i Iko, zamieszkali w Pfei- 
ferówce 

Kerol Osadarski znajduje się już pod klu- 
czem. 


Czuła ciotka. Anna Daichowska, żona do- 
rożkarza, przyjęła przed miesiącem swego siostrzeńca, 
10 letniego Jana Krzaczka z Żurawna do domu, aby 
bawił jej dzieci. Gdy z tgoe powodu wybuchały 
ciągłe między nią a jej mężem kłótnie, wyrzuciła 
wezoraj chlopca na bruk. Bląkającege się po ulicaca 


4 


Lwowa chlopczynę, przytrzymał stójkowy i odstawił 
na inspekcję, skąd go dla braku przytułku, oddano 
do aresztów policyjnych. 


Nagła śmierć. Wczoraj w nocy zmarła na- 
gle w domu przy ul. Grodeckiej |. 68, Marja Rei- 
mann, licząe lat 34, żoma  Wojeiecha. konduktora 
kolei państwowych, Po stwierdzeniu przez lekarza 
nagłej śmierci, odstawiono zwłoki. celem przepro- 
wadzenia obdukcji sądowo-lekarskiej, do kostnicy 
zskładu medycyny sądowej. 

Kradzież w koszarach. Z kancelarji w ko- 
szarach trenu przy ulicy Balonowej skradziono na 
szkodę wachmistrza Rosenthala kuferek, zawierający 
garderohę wartości 120 koron. Następnie znaleziouo 
w ogrodzie rozbity kuferek, a w nim, zamiast skra- 
dzionej garderoby, spodnie i bluzę wojskową 95 p. 
p. i pochwę z bagnetu. Okradziony mie ma podej- 
rzenia na nikogo, a dziwi go to tylko, że żona jego, 
z którą nie żyje, o kradzieży tej wiedziała już ma 
dzień przed jej dokonaniem. 


Garderobę wartości 1000 kor. skradziono 
uhiegłej nocy p. R. S, urzędnikowi pocztowemu, 
zamieszkałemu przy ulicy Krzyżowej |. 12. 

Nasi żebracy. Do pani Anny Breitenhach, 
zamieszkałej przy ulicy Klonowicza l. 7, przyszła 
wczoraj z prośbą o jałmużnę niejaka Marja  Kilak. 
W czasie, gdy pani B. na chwilę wyszła z kuchni 
do sąsiedniego pokoju, Kilakowa porwała wiszące 
w kuchni dwa żakiety jesienne i uciekła. Schwytano 
ją jednak na ulicy i oddano stójkowemu. 

Zamach morderczy. Dmytro Prockc, mu- 
rarz, przyszedł wczoraj popołudniu do szpitala żydo- 
wskiego, do swej kochanki Marji Łucyk, dozorczyni 
chorych i zażądał od niej pieniędzy. Gdy Łucykowa 
odmówiła żądaniu, Procko rzucił się na nią z no 
Żem w ręku i pchrął mm ją w pierś Na szczęście 
nóż przebił tylko bluzkę nie naruszając wcale ciała 
Prockę zdołali inni dozorcy chorych ubezwładnić 
i oddać stójkowemu. 

Po przesłuchaniu osadzono Prockę na 
w aresztach policyjnych 


razie 


Izba sądowa. 


Wiedeń 7 listopada. 

(Fałszywa baronowa Rotszyldowa). 

Głupota ludzka i naiwność są bezgrani- 
czne, a dowodem tego rozprawa, jaka się dziś 
przed wied:ńskim sądem przysięgłych odbyla. 

Sprawa przedstawia się jak następujs: 

Do sklepu handlarza zabawkan i dziecinne- 
mi Frakciszka Potuczka we Wiedniu, przyszła 
przed 2 laty w charakterze praktykantki skle- 
powej 17-letnia podówczas panienka, Hermina 
Pleticha, pobierając jako wynagrodzenie 10 ko- 
ron miesięcznie i utrzymanie. Korzystając z na- 
der malej inteligencji swojego pryncypała i je- 
go Żony, wmawiać w nich poczęła niestworzo- 
ne rzeczy. Powiedziała im mianowirie, że zest 
żoną młodego barona Rotszylda, że jej siostra 
wychodzi za mąż za mlodego miljonera barona 
Leitenberga, że z cesarzem samym nawet znaj- 
duje się na stopie poufałej zażyłości i dzięki 
swoim wpływom i znajomościom, wszystko co 
zechce zrobić potrafi. Naiwni Potuczkowie, wie- 
rzyli święcie we wszystko, co im sprytna eszu- 
stka mówiła i obsypywali ją podarkami, a wie- 
rzyli tem bardziej, że co kilka dni otrzymywali 
własnoręczne rzekomo listy od baronowej Lei- 
tenbergowej, a nawet od cesarza, w których 
„stalo czarno na bialem*, Że dzięki protekcji 
panny Herminy, pan Potaczek otrzyma tytuł 
barona, 100.000 koron gotówką i posadę ūa- 
czelnego dyrektora olbrzymiej fabryki zabawek, 
której zabudowania, mieszczące 420 sal, zajmą 
przestrzeń 3.800 kwadratowych metrów. 

Potuczkowie, licząc na to, że lada dzień 
obiecywane im złote góry posiędą, zaniedbali 
swój interes, a wreszcie sam Potuczek, otrzy- 
mawszy raz własnoręczny list od cesarza z do- 
piesieniem, że otrzymał złoty krzyż zaslugi 
z brylantami, dostał z radości ataku sercowego 
i umarl. 

Po śmierci męża, wdowa wygadała się nie- 
dyskretnie przed swymi krewnymi ze świetnych 
widoków, jakie ma dzięki swej praktykantce, 
_ krewni ci jednak byli mniej, niż ona latwe- 
wierni i o wszystkiem donieśli sądowi. 

Przeprowadzone śledztwo wykazało, że 
wszystkie owe listy od wysoko postawionych 
osób, sprytna praktykantka sama własnoręcznie 
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fałszowała, a dziwić się należy tylko bezdennej 
naiwności Potuczków, którzy się na tak przej- 
rzyste kłamstwa złapać dali. Podarki. jakie wrę- 
czyli oni Pletichównej w zamian za ofiarowaną 
im protekcję, kosztowały ich 2.100 koron. 

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli winie Płetichównej co do 
oszustwa, a potwierdzili natomiast pytanie co 
do kradzieży 30 koron z lady sklepowej Po- 
tuczków, za co zasądził ją trybunał na 1 mie- 
siąc zwyklego aresztu. 


Dział ekonomiczny. 


— Kartol naftowy. Wczoraj zgromadzili zię 
znów w Wiodniu zastępcy rafineryj w sprawie za- 
warcia kartelu naftowego. Rokowania nie doprowa- 
dzily dotychczas do pomyślnego wyniku, będą je- 
doakże dalej kontynuowane. Towarzystwo „Schodm- 
ca* nie było urzędowo reprezentowane. Obrady to 
czyły się głównie około kwestji zawarcia kartelu na 
podstawie ubrad dawniejszych. 

— Włiwdeń 10 listopada. Zamknięcie gin? 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kreci; . 
666 25, Akcje węg. Zakł. kred. 700'-, Atse 
Auglobanku 271: -, Akcje Unionbanku 529: —. 
Akcje Laenderbanku 38750, Akcje  Bankvsnir 
44650 Akcje Bodencredit 910—, Akcje gzl. 


Banku hipotecznego —'—, Akcje kolei patres. 
69550, Akcje kolei poludn. 7050, Akcji tram=. 
lit a) —*—, lit. b) ==" Akcje kole Elbe. |. 


453 —, Akcje kolei Pólnocnej ——, Akcje koleji 
Czernywieckiej 561 -—-. Akcje Alpiny 35150 
Akcje Rima Muranji 46150, Akcje pragskiego T:- 
warzystwa żelaznego 1380 —, Akcje fabryki bza: i 
30350 Akcje tureckie tytoniowe 344—, Obl. 
węg. indemn. 97 25, Renta majows 101: —, Avsi , 
renta korou 10005. Węgierska renta korog. 87 60 
563 i listy Tow. kred. ziemsk. 9585, 4 prz. 
listy Banku kraj. 9875 4 i pół proc. listę Ban u 
kraj. 101—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100'15, 5 pros. 
listy Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig propi: 
98:70, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9740, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 9430, Losy turesi e 
11325, Marki 116-95, Ruble 252 75 
vdląadeń 10 listopada Kurs giełd 
* a eńskiej. 
Kosy a) procentowe. Austr. zakl. kr. z obli p. 
Z r. 1886 3 pros. 265—; Austr. zaki. kr. z. cb. 
pr. z r. 1889 3 pros. 26250; Tow żegi. na Dv- 
naju 100 zł m. k. 4 pros. —* ; Uregulow. De- 
naju s 1.70] 100 zł. 5 proc, 285: —; Wep. Bankn 
hip. po 100 zl. 4 proc. 554'-—; Pożyczka serbska 
prem po 100 fr. 3 proc. 87—; Tureckie oh. 
prem kolej. po 400 fr. 112 75. b) bezproceniowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18:70; Zaki. kredy. 
dla h. i p. po 100 sł. 4293 — ; Clary 40 zì. m. h, 
209 --: Pożyczka m lusbruku 20 zl. 8850; Losy 
m. Krakowa 30 zl, 77'—; Pożyczka «3. Lubian; 
41 zł. T5—; Ofen 40 zł 190—; Palffy 40 zi- 
m. k. 182'—-; QCzerw. krzyża austrj. tow. 10 z 
54 90; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 37—; Los 
fund. are. Rudolfa ŁO zł. 72—; Saima 40. zł. x 
248'—; Pożyczka  salcburska 30 zł. 77—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 230—: Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 428:—. 


. Wiedeń 10 listopada. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od £. 2085 do ——, Tem- 
dencja słaba Nafta galicyjska od k. 28-— do 
—'—, Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
38 — do --*—. Tendencja bez zmiany. 

- Berlin i0 listopada. Przy zamknięcia 
"szorajszej giełdy: Kredyty 21040,  Staatsbahny 
149 75, Disconto Gomandit 186 75, Berlińskie Tow 
anadi. 15550, Laura 197 90, Bochumery 165 40, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 78 30, Ruble za go 
śwkę 216'50, Kolej warszaw. wied. 181 75, Kolej 
agrza Sródziemnego 87 10, Kolej Meridionalna 
13080, Losy tureckie 124 25 Renta włoska —'*—, 
Harpeaer* kopalnie węgia 166-—, Kolej Marien- 
wyrg-Mlawka 71 75, Konsolidation 33150, Lom- 
bardy 18:90, Kolej Henry 98640, Niemiecki bank 
zarodowy 11560, Kanada Profered 130'70; Akcja 


łagiugi hamburskiej 9840; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) 216 05. 
— Beriin 10 listopade. Austrj. hanknoty 


6550, spirytus 42 40. 

- Frankfurt 10 listopada. Austr. kred. 
21050; Kolej państw. 149 —; Laura —'—; 
Dissonto 187: - ; Alpiny ——. 

— Paryż 10 listopada. 3 $ renta 9975; 
maka 30 40. 
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JAN Prus OLSZEWSKI 


po dlugich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł 10 listopada br., w 27 roku życia. 


W ciężkim smutku pogrążona rodzina zaprasz1 na 
obrzęd pogrzehowy, który się odbędzie w Dubiu dnia 
12 Lstopsda br. o godzinie 3 popołudniu. 


Dubie poczta Ponikwa dnia J0 listopada 1902. 


„Concordia' A. Kurkowski. 


Drcbae głoszenia 


xe 3 halerze za slowa. dajuniejsze ogioszcaie 30 hal. 


Tor udzieli lakcyj fortepianu 


t z "7 umt E 
RutytiuwókA nauczycielka najnowszą herois po 
4 złr. miesięcznie. Wiadomość : ulica Kurkowa 4, parter 
na lewo 


Bana 


+ Briitnera tanio do nabycia Chorążczyzn 12. 
Fortepian xi POZA 826 


Francuską snperieur j'st zaraz do umieszczenia 
przez biuro Zaęórskiej, Ch»rążczyzna 7. 835 


| || AW = 

3 ołożony w środkn 
Hotel Podolski w Tarnopola Sasa w "bistoss 
dwo:ca kolejowego, własność spółki obywatelskuj, mie- 
szczący 22 poroi gościnnych, obszerny lokal restauracyjny, 
pokoje dla służby, stajnia itp. jest wraz z całem urządze- 
niem, serwisami, bielizną stołową it. d do wydzierża- 
wiema od 1 grudnia b r. lub 1 stycznia 1903 Reflektu- 
jący zasięgnąć mogą blizszych informacji w kaneelanji 
Wgo dra Stanisława Głogiera, adwokata w Tarnopola 
lub w Zarządzie hotelu. 836 


„Engla* juf nadeszły, 


Kalendarze podkżedkowe 509 sit węch, 


& DYDYŃSKI we Lwowie płac Mirjicki. 834 
kasztanka. anglo-arabta, 4 letnia, 


Klacz wierzchowa miary 155, do sprzedania za 720 


koron. Zarząd dóbr BIŁKI SZLsCHECRIEJ p Barszczo- 
wice 815 


D= an u 

ip biuro handluwe, Kościuszki 1 4, dostarcza 
Lwawskie węgle kamienne krajowe z kopalń „Siersza* 
po 58 et, Górno szłąskie po 72%, ct za 50 kig. z od- 
stawą do domu 832 


Miód lipcowy 


Zarząd pasieki 


Qzortkowa. 
ühraz oi-jne kopinje, odnawia, PORTRETY (olejne i 

: j] pastelowe) podług fotografi, jakoteż Obrazy 
dla kościcłów i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-mslarz, Lwów, ulica Sapinskiego 


l. 2 A. 
Olbrzymi mey i Ć Zężewenia ” przyjawie 


Administracja „Dziennika Polstiego*. 


wyborny przaśny, w 5 kilowych blaszan- 
kach wysyła fcanko za pobraniem 7 kor. 
A. Krainskiego w Jezierzanach, obok 

803 


o 
Pokój duży, I piętro, dla 2 parów, całe utrzymanie, 
j zaraz do wynajęcia, Ochronek 5. 833 


P kó! z całem utrzym.niem dla intelgentoej pani. — 
OKU; Zgłoszenia międty godz. 1—3. Ulica Zielona 34B 
I piętro 821 

trzy pożojs, kuchnia, przedpokój, bez mebli, 
Potrzebne od 1 stycznia na kilka Macy” — Adres: 


Wodziński Uhnów. 827 
Pan'enka lub uczeń, znajdzie za umiarkowaną cenę 

pomieszczenie z :roskliwą opieką. Fortepian 
w domu. Ulica Kalecza |. 8, IL p. na iewo. 


Tezia fotegrafii od 2 złr. eeki. ari 
668 


sty-malarzā, ul. Fredy I. 7. 
ibnwi wydzlerżawi si jati 
Tylko katolikowi w powiecie MOA Ziemi «oi 


924 morgów, łąk 72 morgów BI ższych wiadomości udzieli 
Wny Dr. Adam Kosiński, Lwów, Kraszewskiego 3. Po: 
średnictwo wykiuczone. 814 


z Z 
r i g Język i litera- 

Wyższe wyksz'ałcenia dla pań. io" monis 
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
534 


nl. Antoniego Małeckiego 2 
4 samiczzę, kupię zaraz. Bliższa wiadomość 
Wiewiórkę w Administracji „Dziennika Polskiego“. 
ih 'g'spodarz) 40 lat mający, Żonaty, po- 
Zdołny rolnik szukuje od Nowego roku służby za kar- 


how'go do większego majątku lub gospodarza do fol 
warau. Pisza i rachuje dobrze. Michał Grabasz, Stańkowa 
górna, p Tyrawa woloska. 


Zared ogrodu Ś istyaka p. Dronobycz, wysyła jbłka 
“QS po 30 hal. kilogr. za zaliczką pocztową lub ko- 
lejową. 817 
sm ==" a "SNR "OONOWNNNNIA 


Japowiedsialay za redakcję. Adam Krajewski. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Harński 
Mulsk i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp. 


